
dnia 23. Grudnia 1856.w morels

P R Z E D P Ł A T A J r a S E R A T ¥ :
ćwierćrocanie dla miasta Poznania 1 ta l  20 sgr. 

na cale Prusy 2 tal.
1 sgr. 3 fen. od wiersza na £ szerokości 

przyjmują, się tylko w expedycyi.

Drumem i  nakładem Drukarni Nadwornej W. Deckera i Spółki v Poznaniu. — Eedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

ffo  czyteln\kmv {gazety.
Z kończącym się c z w a r t y m  k w a r  ta ł e m przypominamy, iż prenimerala ćwierćroczna dla tutejszych czytelników wynosi 1 Tal. 20 S g r., dla 

zamiejscowych 2 Tal. — Z a m i e j s c o w i  czytelnicy odbierać będą za tę cenę c o d z i e n n i e  z wyjątkiem poniedziałków wychodzącą gazetę na w s z y s t k i c h  
Kr oi .  U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w całej Monarchii.

Prenum erata exempl. na papierze kancellaryjnym wynosi 15 Sgr. ćwńrćrocznie więcej od powyższej ceny. —  Nie naszą będzie w iną, jeżeli dla pó­
źniejszego zamówienia w ciągu bieżącego kw artału, poprzedzające numera nie będą mogły być przesłane.

.  wygody Szanownej Publiczności tutejszej będą także: Pan G. ftielefettil kupiec w  starym rynku pod Nr. 87 ., PP. fin ty i ffla- 
bneilts, kupcy przy W rocławskiej ulicy Nr. 11., Pan J f a / i ó f t  Agtgtel* kupiec, przy ulicy Wilhelmowskićj Nr. 9 ., Pan j f f .  G'VaetZeV ̂ ku­
piec, na rogu Berlińskiej i Młyńskiej ulicy, kupiec Pan J h e iS y e & e s '  n# Barbarach Nr. 16., Pan , f f .  f U t t y  przy Sapieźyńskiem Nr, 1., Pan j g f g a t f  
S jU Sz  przy placu Wilhelmowskim pod Nr. 10., Pan f & i i n t i  kupiec, na rogu Fryderykowskiej i Lipowej ulicy Nr. 19., kupiec
.Pan jJ M a r c u g  OM{gt‘Owitz od 1. Października na Chwaliszewie w domu Engla, i P. S ° a § e iV S l i i  na Chwaliszewie pod Nr. 95. obok apteki, 
przyjmować prenumeratę na naszą gazetę i wydawać ją  będą prenumeratorom wieczorem dnia poprzedzającego, o godzinie 6£.

Mogą także miejscowi czytelnicy zapisywać się na Król. poczcie, ale według wyższego rozporządzenia w tym przypadku opłacać muszą cenę jak za­
miejscowi to jest 2 Talary.

VVaZniejsze telegraficzne wiadomości podaje Gazeta Wielkiego Xięstwa Poznańskiego o 12 godzin, a nieraz o dwie doby wcześniej niż wszystkie do 
Poznania nadchodzące gazety.

 Poznań, dnia 23. Grudnia 1856. fflacgtetlyeya Gazet I I 7.  SfeKera i  S p ó ł k i .

Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Ms. Pozn.
F r a n k i  u r t  n a d  M e n e m ,  20. Grudnia. — Dzisiejszy F r a n k f u r t e r  

J o u r n a l  zamieszcza depeszę z Berna z daty dzisiejszej, źe rada związku w y- 
dając rozporządzenie, aby oficerowie od sztabów natychmiast powołani zostali, 
udzieliła wiadomości kantonom o tern co się stało i kto po kantonach ma dowo- 
dzić korpusami. W  depeszy tej także powiedziano, iż P rusy  nie chcą dalej się 
układać z fezwajcaryą i że lud szwajcarski stałość okazuje.

F r a n k f u r t  n a d  M e n e m ;  2 9 -  G r a l n i s  w i r n o n m  F r a n k f u r t e r
J o u r n a l  zamieszcza drugą depeszę z Berna z dnia dzisiejszego, w której do­
noszą, źe rada związkowa powołała 20,000 wojska pod broń , z tych 10,000 
pod dowództwem Bourgeois ma obsadzić Bazyleą, a 10,000 pod Zieglerem 
Schaffhausen. Cała armia i rezerwy będą na pikiecie postawione. Wielkiej ra­
dzie berneńskiej otworzono jednogłośnie nieograniczony kredyt wojskowy.

P a r y ż ,  19. Grudnia. — Książe F ryderyk Wilhelm pruski wyjedzie ztąd 
w niedzielę.

— Hiszpańską pożyczkę przybito panu Mires za 4 2 jV
P a r y ż ,  20. Grudnia. — Na giełdzie upowszechniła się pogłoska, iż kon- 

fereneye odłożono do czasu nieoznaczonego.
Z początku obrót na giełdzie był dosyć ożywiony, w  końcu słaby.

B e r l i n ,  21. Grudnia. — Najj. Pan raczył nadać dziekanowi tumskiemu 
B o r k a m p  w Paderbornie order orła czerwonego 2ej klasy z dębowem liściem, 
doktorowi teologii B a r t h o w i  w Calw’ w Wirtembergii order orła czerwonego 
4ej klasy i sierżantowi H e r k t  w 6 pułku piechoty medal na wstążce za oca­
lenie życia; tudzież zamianować nadinspektora hut dyrektora tutejszego urzędu 
kr. giserni żelaza S c h m i d t o w i  ty tu ł radzcy górniczego.

B e r l i n ,  21. Grudnia. — N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Mamy przed 
sobą ostatnie depesze zS zw ajcary i, w których donoszą, źe Szwajcarya ustą­
pić nie myśli, źe równie się zbroi jak P rusy i źe M o n i t o r  na wiatr nie strze­
lił, kiedy douiósł, iż Szwajcarya nie przyjęła rad przyjacielskich francuskich. 
Z tego powodu ciekawość u nas do najwyższego stopnia w zrosła, co nastąpi.

— Pruskie konfereneye w końcu tego lub na początku przyszłego miesiąca 
będą zwołane. — N o r d  donosi, źe wszystkie poselstwa w nich udział biorące 
doniosły hr. W alewskiemu, iż odebrały od swoich rządów instrukeye z w yją­
tkiem posła tureckiego. S i e c l e  i inne dzienniki sądzą, źe konfereneye rozsze­
rzą swój programat pod wpływem wypadków. N o r d  natomiast innego jest 
zdania i twierdzi, źe obrady w jednej sessyi się ukończą, bo tylko wezmą pod 
roztrząsanie artykuł 20. traktatu marcowego. Twierdzenie to ma więcej za 
sobą prawdopodobieństwa, aniżeli pierwsze, kiedy wiemy ju ż  naprzód, jaka 
zapadnie decyzya.

— Z Wiednia donoszą za rzecz pew ną, iż zdanie austryackie pod wzglę­
dem Belgradu przyjętem zostało przez mocarstwa zachodnie.

Co się tyczy poza europejskich spraw, bardzo waźnem jest potrójne sprzy­
mierzę Anglii, Francyi i Stanów Zjednoczouych zawarte w celu interwencyi 
w  Chinach, bo widocznie zmierza do zagrodzenia Rosyi widoków na Azyą, 
w  której na różnych punktach to państwo swoje panowanie rozszerza. I tak 
w  ostatnich czasach wcieliła Rosya do swego państwa ważną okolicę na wy- 
spieCzu San. Z tego powodu nawet P r e u s .  W o c h e n b l a t t  zwraca uwagę 
mocarstw, iź Rosya korzystając z zamieszek wewnętrznych w Chinach rozszerza 
widoki swe polityczne w  Azyi i zakłada wojskowe kolonie nad brzegami chiń-

skiemi, za pomocą których może opanować tameczny cały handel, a później 
ogromne państwo, daleko większe aniżeli całe Indye. Rosya zyskałaby przez 
to niewyczerpane źródła, pomyślności i bogactw, które raz opanowawszy, ca­
łemu światu pogroziłaby swą wszechwładnością. Chiny to kraj niezmiernie 
bogaty, rozpołożony na najźyzniejszych ziemiach, mający wiele rzek i jezior 
ogromnych ułatwiających handel, położony nad wielkiem morzem, otwiera 
wszystkie drogi handlowe do wszystkich części świata najbogatszych na naj- 

jy$ tszych  drogach. Kto Chiny posiędzie, ten zadrwi z całego świata. Rzecz 
naturalna, ze AńgńaT F ra n c ja  1 Stany jed n o czo n e  opierać się będą całemi Si­
łami tym nowym widokom Rosyi.

M & s y a .  _

R o s y j s k i e  m e m o r a n d u m .  — Dzienniki niemieckie podają notę rosy j­
ską czyli wykład postępowania gabinetu petersburgskiego, aby zadosyć uczy­
nić artykułom 20 i 21 traktat z 30. Marca 1856 następującej treści:

Protokuł nr. 1. z 4. Kwietnia oznacza, że komisarze, przystępujący sto­
sownie do warunków art. 20. traktatu pokoju, do ustanowienia granic Bessa- 
rabii, mają się zjechać 6. Maja w Galaczu, aby dopełnić bezzwłocznie missyi 
sobie pewierzonej. Na tem samem posiedzeniu oświadczyli rosyjscy pełnomo­
cnicy, źe władze rosyjskie natychmiast po ukończeniu tej pracy oddadzą w ła­
dzom raultańskim ową cześć ziemi, która podług regulacyi granic do Multan 
przypadnie. Art. 20. oznacza nową granicę w ten sposób:

»Ta pójdzie od Czarnego morza o jeden kilometr ( i  mili) na wschód od 
jeziora Bowha Sola, potem dotkie prostopadle gościniec akiermański, pójdzie 
tym samym gościńcem aż do wału Trajana —  przejdzie na południe przez Boł- 
grad rzeką Jalpuk na doi aż do w yżyny Szarasrika, i wyjdzie nakoniee koło 
Katamory na Prut. —  Ponad ten punkt nie dozna dawna granica między oboma 
państwami żadnej zmiany.« 2  mocy tego samego artykułu zwołano zastępców 
mocarstw traktujących, do wytknięcia tej linii granicznej, w czczególnych jej 
częściach.

Dosyć jest rzucić okiem ua treść tych określeń, aby się przekonać, że się 
ściągają ua linią graniczną na stałym lądzie, nie zaś do posiadania w yspy na 
oiwartein morzu leżącej. To postrzeżenie ściąga się również i na układy wzglę­
dem wysp W ężowych. Nie tekst w yw ołał te trudności, przeciwnie w yszły 
one z przemilcz nia onegoż. W  rzeczy samej żadne wyraźne określenie trak­
tatu nie przyznało tych wysp, w których niezaprzeczonem posiadaniu Rosya 
przed złamaniem pokoju zostawała, Mułtanom albo Turcyi. Albowiem w  spra­
wach prawniczych powinien traktat pokoju, jeżeli o oddanie jakiej części prze­
strzeni od jednego posiadacza na drugiego chodzi, taką zmianę przez jasne i w y­
raźnie sformułowane określenie oznaczyć. Milcenie nie staoowi ani zrzeczenia 
się z jednej, ani nabycia z drugiej strony. Z tego stanowiska wychodząc mnie­
mał gabinet rosyjski, gdy pokój nastąpił, że nie tylko jest uprawnionym ale 
nawet obowiązanym zrestaurować na wyspach W ężow ych latarnię morską, 
którą' przed wojną na swoje koszta na korzyść ogólną internacyonalnego han­
dlu i marynarki utrzym ywał. A by przy wykonaniu tego kroku czysto admi­
nistracyjnego nic nie zaniedbać, polecono posłowi rosyjskiemu w  P a ry żu , aby 
się wywiedział, czy wyspy W ężowe nie są obsadzone przez Francyą lub 
Anglią.

Zainformowauie się w miesiącu Czerwcu u ministra spraw zewnętrznych 
Francyi i posła angielskiego, dowodzi dobrą w iarę, z jaką cesarski rząd przy 
przywróceniu status quo postępował, którego brać za przedmiot sporu , nie 
było dotąd żadnego powodu. Otrzymawszy zapewnienie, że podczas wojny
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i po podpisanym  pokoju w yspy  nio b y ły  obsadzone, zab ra ły  się w ładze ro ­
syjskie do zapalenia ognia na latarni m orskiej, i w  tem dow iedziały się, źc od ­
dział w ojska tureckiego w  połow ie C zerw ca bez wszelkiej formalności objął 
faktyczne posiadanie w ysp. T o  zdarzenie zaszło ju ż  naw et w tedy , nim peł­
nomocnicy m ocarstw  kontraktujących prace sw oie w celu dopełnienia a rty k u ­
łó w  20  i 21 trak ta tu  zakończyli.

W  w ypadku naw et, gdyby  w yk ład  ty ch  a rty k u łó w  pow ód b y ł dał do 
różn icy  zdania , należało tg w ątpliw ość u sunąć  za w zajem nem porozum ieniem 
się z mocarstwam i trak ta t zaw ierającym i. Jedno  z tych  m ocarstw  nie mogło sa­
m ow ładnie w  tym  sporze rozstrzygać w arunek  stanow iący część europejskiej 
ugody, której św iadkam i, ręczycielami i sędziami są w szystkie gabinety, co j ą  
podpisały. Poniew aż dzieło pokoju było  owocem ich w zajem nych usiłow ań, 
w ięc też i spełnienie w arunków  należało do wspólnego ich działania.

W  tem przekonaniu nie ociągał się gabinet cesarski ani na chwilę z ośw iad­
czeniem konieczności przedłożenia tego sporu  o w yspy  W ężow e konferencyom 
w  P a ry ż u  zebrać się mającym .

Ins trukcya , na rozkaz cesarza baronow i B r u n n o w  dnia 4. S ie r­
pnia p rzesłana, zaleca tem u posłow i, aby  gabinetowi francuskiem u bez­
zwłocznie zebranie konferencyj zap roponow ał, w  celu rozstrzygnien ia , komu 
ma p rzypaść  posiadanie w ysp  W ężow ych . Gabinet cesarski, polecając m ocar­
stw om  które trak ta t podpisały rozstrzyguienie tego sp o ru , o św iadczy ł, źe w y ­
sp y  te ,  dla R osyi bez politycznej i militarnej w artośc i, to tylko znaczenie mają, 
źe tam  latarnia m orska się mieści, k tó ra  dla h and lu , mianowicie z O dessą, je s t 
niezbędną; dalej', źe jednostronnie dokonana oknpacya, bez zezwolenia osta­
tniego posiadacza, ty tu łu  praw nego nie nadaje , gdyż trak ta t o tem zupełnie 
milczy, a nakoniec, źe w  celu popraw ienia tego blędą| niezbędncm je s t ,  aby 
pełnom ocników  m ocarstw  trak tat zaw ierających pow tórnie zw ołano, i ich roz- 
strzygnieniu  kw estyę przedłożono , która z czyności kongresu nie nabyła j e ­
szcze siły  dokonanego faktu. Z daw ało się natenczas, źe d w o ry  wiedeński i lon­
dyński na wspólne obrachow anie zezwolić zechcą.

G dy ten plan stał się przedmiotem poufnego porozum ienia m iędzy m ocar­
stwam i trak ta t podpisującem i, w ykazała się konieczność zw ołania konferencyi 
jeszcze w idoczniejszą przez ten now y, nie przew idziany w ypadek, ze pełno­
mocnicy do zregulowauia nowej granicy m iędzy R o sy ą  i T u rcy a  w ysian i, po­
różnili się w swem zdaniu o tem.

Jeżeli te prace zdąża ły  dotąd  od spiesznego i pom yślnego załatw ienia tej 
sp raw y , przyznać słusznie w ypada , że cesarski gabinet rosyjski wiele się do 
tego przyczynił. Każdego bowiem czasu, kiedy pełnom ocnicy na lokalne t r u ­
dności natrafiali, a k tó rych  sami usunąć nie m ogli, daw ał cesarz rozkazy, aby  
sp ó r załatw iono w  duchu pojednaw czym ; co w ięcej, naw et w  chwili gdy  j e ­
szcze kongres paryzki b y ł zebrany, i p rzy ję to  ju ż  niejako now ę linię g ran i­
czną, a pełnomocnicy A u stry i, F rancy i i wielkiej B rytanii naraz popraw kę 
w nieśli, aby  granica więcej na północ poza K atam ori się kończyła, gabinet ce­
sarski dał sw ym  pełnomocnikom rozkaz, aby  się i z tym  planem zgodzić, przez 
co M ultany uzyskały  nad P rutem  rozleglejszą jeszcze g ran icę, niźli tekstem 
trak ta tu  p rzyznaną im została. Tyra sposobem  skończyła się regulacya do 
trzech ćwierci mili i niezostaw ało na całej linii jak  tylko dw ie luki do w y ­
pełnienia.

W  tym  celu zaw arli i podpisali kom isarze, opierając się na całości sw ych  
rac , dnia 30. S ierpnia ugodę prelim inarną, w  której w szystkie punkta na 
tó re  się zgodzić m ogli, wyszczególnili, które m iały iść pod ostateczną decy- 

zy ę  m ocarstw  trak ta t zaw ierających. T a  konw encya przekłada sądow i tno- 
carstw  cztery  alternatyw y  do w yboru .

T en  plan opiera się na systemie w ynagrodzenia tak troskliw ie w yrob io ­
n y m , źe każdej z obu s tro n , w  regulacyi granicy udział m ających, co do jeo - 
graficznej objętości, jednakow a przestrzeń p rzy p ad a , na jakąkolw iek z tych 
czterech alternatyw  m ocarstw a się zgodzą. Dwie do w ypełnienia pozostające 
luki dotyczą dw óch miejscowości, jako  to : lsza  biegu rzeki Y alpuk w górnej 
części, 2ga miasta B ołgradu.

Co się tyczy  pierw szego p u n k tu , to w  istocie oznaczała osnow a trak ta tu  
rzekę Y alpuk jako  linię graniczną. W  miejscu A ndreszka zw ancm , dzieli się 
na  dw a ram iona, z k tórych  jeden  Y alpuk a drugie Y alpukhel się nazyw a. L i­
tera  trak ta tu  mówi za pierw szem , gdy  tymczasem linia Y alpukhelu obszerniej­
szą Multanom dałaby granicę. Z astępy  m ocarstw  przedłożyli tę kw estyę gabi­
netom  do rozw iązania.

Co się tyczy  drugiego punktu  spornego, mianowicie miasta B ołgradu, na­
leżałoby tę kw estyę zaw isłą uczynić od dobrej w iary . T a  kw estya je s t nastę­
pu jąca : G dy w  kongresie chodziło o rozebranie g run tow ne i oznaczenie nowej 
granicy, wyświecili Rosyanie z w szelką otw artością , ja k  wielkiej je s t wagi, by 
miasta B ołgrad nie odłączać od kolonij bułgarskich, k tó rych  je s t g łów nem  mia­
stem. S łuszność tego czysto adm inistracyjnego w zględu uznali w szyscy pełno­
mocnicy jednogłośnie w duchu pojednaw czym . W  skutek tego uchw alono je -  
dnozgodnie pociągnąć linię graniczną ponad B ołgrad na południe, jak to  osnow a 
a rty k u łu  20  jasno i w yraźnie orzeka. T a  uchw ała nie nastąpiła w  skutek 
szczegółowego przekonania się na mapie, k tó rą  pełnomocnicy rosy jscy  na kon- 
ferencyach przedłożyli, albowiem b y ły  po rosy jsku  drukow ane, lecz oparta  na 
m apie przez gabinet francuski przedłożonej. Jes t to rzeczą konieczną zw rócić 
u w ag ę  na tę okoliczność, dowodzi ona bowiem, źe za niedokładność m apy peł­
nom ocnicy R osyi odpowiedzialnymi być nie mogą. Z resztą  o tw artość ich m ow y 

usunęła  wszelkie nieporozumienia. Oświadczyli bowiem, źe miasto B ołgrad dla 
R osy i nie je s t obojętnem , będąc głów nym  punktem  kolonij bułgarskich. W  tem 
w yznaniu  nie było ani podstępu, ani nieporozumienia, ani też żadnego zdradli­
w ego przemilczenia. Kongres działał słusznie i m ądrze przyzw alając na życze­
nia pełnom ocników rosyjskich. Uchwała w  spraw ie B ołgradu by ła  zakończe­
niem rozpraw . Jeszcze na posiedzeniu 10. Marca zredagow ano a rty k u ł 20  zgo­
dnie z tą  uchw ałą. Pełnom ocnicy ro sy jscy  odwołali się jednak  na ratyfikacyę 
sw ego dw oru . H rabia O rłów  przed łoży ł takow ą na posiedzeniu 14. Marca 
w  protokule IX . M ożna pow iedzieć, źe tą  tak w ażną uchw ałą kierow ała zu ­
pełna zgodność w szystkich zebranych na konfcrcncyach pełnom ocników ije d n o - 
zgodny ich zamiar zostawienia R osyi w  posiadaniu B ołgradu. G abinety ra ty fi­
kując czynności sw ych  pełnom ocników  nie m yślały  bezwątpienia o tem, by 
podać w  w ątpliw ość Rib podejrzenie ducha słuszności i zgody, ożyw iającego 
ich czynności. P ierw szy  pow ód do zw aśnienia pow stał dopiero w chwili, gdy

sięreprezcntanci na miejscu przeznaczenia zobaczyli. Spostrzegli, źe B ołgrad 
leź nie jak  na m apach, w  malej odległości od jeziora  Y alpuk , lecz na północ 
na samem jeziorem . T o  przekouanie o położeniu rzeczyw istem  zrodziło w peł- 
nmocnikach różnicę zdań co do oznaczenia linii granicznej. Rosyjscy komisarze 
razili linię prow adzącą doliną i po lew ym  brzegu jeziora  jako linię graniczną 
R sy i, zaś p raw y  brzeg jako  granicę M ultan. R eszta kom isarzy nie p rzy ję ła  
tęo wniosku, m otyw ując, źe p rzystęp  do jeziora  pozw oli u tw orzyć flotylę na 
teiżc, k tóra później w olność żeglugi na D unaju  paraliżow aćby mogła. T a m yśl 
ni zgadzała się z położeniem miejscowości, a oprócz tego m ożna było zawaro- 
vwć, aby  tylko ok rę t s traży  celnej i sanitarnej tam się znajdow ał.

Mimo to wniosek rosyjskich  pełnom ocników  trafił n a  stanow czy opór. 
Fancuski komisarz przełoży ł now y plau, mianowicie, aby  w zdłuż jeziora w y- 
tkiąć szosę, w ziąść j ą  za linię g ran iczną, i miasto B ołgrad od brzegu jeziora 
lalpuk oddzielić, zostaw iając mieszkańcom koinunikacye z brzegami jeziora. 
B d ług  tego planu by łoby  cale jezioro przeszło w  posiadanie M ultan, a Boł- 
gad został w  posiadaniu Rosyi. Gabinet rosyjski p rzy ją ł ten plan. Pełnom o- 
ciicy austryack i, angielcki i ottomański odmówili sw ojego przyzw olenia. P o - 
dug nich linia graniczna iść miała nie od południow ej strony  B o łg radu , zgo- 
<nie z artykułem  20  trak ta tu , lecz od południow ej stro n y  miejsca Tobak zw as 
lego. O ten punk t w szczął się tedy ów  sp ó r , pożałow ania godny.

Nie wiele słów  w ystarczy  do w yjaśnienia tej sp raw y . Miejsce Tobak nie 
est to miejscem centralnera adm inistracyjnej kolonii bułgarskich. Od wielu lat 
.tanowi miasto B ołgrad miejsce graniczne tychże. K ościół, szkoła, ludność, 
wszystko znajduje się w  Bołgradzie razem . T obak  nieodpow iada tedy w  ni- 
:zem objaw ionem u życzeniu pełnom ocników  R osyi, aby B ołgrad w  posiadaniu 
tego państw a pozostał, na k tóre w szyscy  inni pełnom ocnicy zezwolili. B yła 
to rzecz ufności. G dyby linię pociągnięto od południa od T o b ak , toby regula­
cya granicy nastąpiła w sprzeczności z duchem  i literą  tekstu. B ołgrad  by łby  
)d kolonii oddzielony, gdy  tym czasem to miasto z koloniami złączone pozostać 
iińało. S łow em , trak ta t 30. Marca nie b y łby  odpow iedział m yśli, jak a  ugodą 
kierow ała. W  tym  składzie rzeczy uznał cesarz za rzecz najstosow niejszą ape­
lować do sądu gabinetów , k tóre trak ta t paryzki podpisały. W  tym  celu przed­
łoży ł poset rosy jsk i 19. W rześnia m inistrow i sp raw  zew n ę trzn y ch , aby po­
w tó rzy ł żądanie zw ołania konferencyi, na k tórychby  się pełnom ocnicy w szy­
stkich m ocarstw  kontraktu jących zebrali.

T em u żądaniu zadosyć czyniąc w ezw ał m inister sp raw  zew nętrznych 
w  imieniu sw ojego rządu  inne gabinety, aby przez wzajemne pogodzenie się za­
łatw ić w szyttkie punkta sporne. R ząd  rosy jsk i zezwolił na to , aby  takowe 
większością g łosów  rozstrzygano. T a  ufność robi zaszczyt gabinetow i fran­
cuskiem u, oa którego ta myśl w yszła i m ocarstw om , do k tó rych  by ła  z w ró ­
coną.

W ezw ano zatem w szystkie gabinety, k tóre trak ta t paryski podpisały, aby 
wiernie i rzetelnie w y ło ży ły  zobow iązania, które na siebie p rzy ję ły . R o sy j­
ski gabinet by ł w  tej mierze pow olnym  ile możności. D owiódł to tem , źe p o ­
d ług  żądania P o rty  w yspy  p rzy  ujściu D unaju  przeszły  pod bezpośrednie pa­
now anie T u ry i,  w brew  a rty k u łu  21. trak tatu . T y m  sposobem chciał rząd  ro ­
syjski usunąć trudności, posiadania w ysp  W ężow ych  dotyczących.

G dy pełnomocnicy kw estyę poruszy li, źe B ołgrad przez położenie sw oje 
strategiczne w ażnym  stać się m oże, kazał cesarz ośw iadczyć, źe tego miasta 
obwarow_vwać nie m yśli, części zaś ziemi niepodpadające żadnej w ątpliw ości 
bezzwłocznie w ładzom  multańskim w posiadanie odda, nie czekając na ra ty fi­
kacyę regulacyi granic.

G abinet rosyjski ma nadzieję, że m ocarstw a europejskie dając E uropie 
pokój i teraz zgodnie rozw iążą te dwie kw estye podrzędne co do rzeki Y alpuk 
i miasta Bołgrad. Je s t to interesem w spólnym  w szystk ich , to rozw iązanie tak 
p rzysp ieszyć , aby trak ta t parysk i w całości dokonanym  nazw ać można. K się­
stw o N addunajskie oczekują także uskutecznienia swej organizacyi w m ocy a r ­
ty ku łów  24  i 25 trak ta tu  paryskiego; aby ich życzenia w ypełnione b y ły l n a ­
leży im oddać sw obodę, a te uzyskają  w ydaleniem  obcej siły  zbrojnej.

T erm in  ew akuacyi tery to ryurn  tureckiego by ł w yznaczony na sześć m ie­
sięcy po podpisaniu trak tatu . F rancya i A nglia do trzym ały  go literalnie 
a A ustrua  p rzy rzek ła , że nim sprzym ierzeni w ydalą  sw e arm ie ona także w y ­
prow adzi sw e wojska z K sięstw  N addunajskich. T o  oświadczenie zaw arte je s t 
w  protokule 22 i spodziewać się należy, źe gabinet austryacki p rzychyli się 
do spiesznego ukończenia prac regulacyi gran ic , aby  i ona K sięstw a N addunaj­
skie opuścić mogła. F ortao tom aóska uzyska wolność ow ych  cieśnin, a F ra u - 
cy a , postaw iw szy pierw sza zasadę neutralności czarnego m orza, ma praw o się 
spodziew ać dokonania w arunków , artykułam i 11 i 14 objętych.

R ządy  w szystkie i narody, które p rzejęły  w iadom ość o zerw aniu trak ta tu  
paryskiego jako  rękojm ię ustalenia pow szechnego spoko ju , spoglądałyby  tylko 
z żalem i zadziwieniem na to, gdyby  gabinety, które ów  trak ta t podpisały  
i zaręczy ły , nie zdołały się porozum ieć w kw estyach podrzędnych , które im 
sam a, liberalnym duchem pow odow ana do rozstrzygnienia podała.

JF l'a U V & M *
P a r y ż ,  17. G rudnia. —  Z K onstantynopolu donoszą pod dniem 8. G ru­

dnia, że ok rę ty  angielskie, rozłożone około w ysp  W ężo w y ch , opuszczą ten 
p u n k t, aby  na Delcie w  D unaju przezim ow ać: źe przed temi w yspam i dw a 
tylko okręty  pozostaną mające przeznaczenie krążenia po m orzu Azowskiero, 
skoro pogoda pozwoli.

—  Oświadczenie się F rancyi w  M o n i t o r z e  w  spraw ie newszatelskiej za 
królem pruskim  wznieciło tu  niem ałą sensacyą. T ej przeciw  S zw ajcaryi w y­
mierzonej dem onstracyi nie oczekiwano tu  wcale, chociaż od kilku dni mówiono, 
że R osy a i F rancya w Berlinie w yrzek ły , źe nie chcą się sprzeciwić interw en- 
cyi w S zw ajcary i zbrojnej. Cesarz miał ośw iadczyć jenerałow i D ufour, źe 
nie ma zam iaru bronić neutralności Szw ajcary i.

—  P odług  raportów  z Palerm o z d. 8. m. b. pow stanie w  Sycylii p rz y tłu ­
mione zostało. Sprow adzono do stolicy każdego dnia jeńców , przeciw którym  
rozpoczęto śledztwo.

—  Do N o r d a  piszą z P a ry ża : D rudzy  pełnomocnicy Rosyi, Anglii, A u ­
s try i, P ru s  i Sardynii oznajmili hrabiem u W alew skiem u, że instrukeye sw e 
otrzym ali i m ogą ju ż  p rzystąp ić  do konferencyi- Instrukeye dla drugiego pełno­
mocnika tureckiego nadejdą 23. albo 24. m. b ., ta k , że konlerencye rozpocząć 
się m ogą 26. albo 27.
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A n glia .

L o n d y n ,  18- Grudnia. — H oryzont polityczny przyćm iony, mianowicie 
w  sprawie szwajcarskiej. Słychać, źc mocarstwa, które podpisały by ły  proto- 
ku ł londyński, podadzą ostatnią notę zbiorową do rady związkowej szwajcar­
skiej, aby j ą  nakłonić do przyjęcia żądań słusznych i zewsząd uznanych Prus. 
Jeżeli nota ta nie osiągnie pożądanego s k u tk u , wtenczas — tak przynajmniej 
tu  sądzą — oczekiwać można ze strony  P rus  kroków ostatecznych, którym 
Francya nie odmówi współdziałania, choćby tylko biernego.

— Wiadomos'ci co do Pcrsyi są  nieco pomyślniejsze. Mówią, że lord Red- 
cliffe i Feruk Khan porozumieli się, i źc tylko ratyfikacyi ze strony dw oru  
Teheranu oczekują, a tym  sposobem, choć tymczasowo, usuną  się trudności co 
do Ileratu. Od odpowiedzi szaha zawisło wiele w  tej chwili, nawet i dla kon- 
ferencyi.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  22. Grudnia. — W  ostatnim numerze naszego dziennika d o n ie ­

śliśmy o smutnem w ydarzen iu  na kolei żelaznej goeriickiej, gdzie lokomotywa 
rozszarpała z jeźdzeem konia , nieprzeczuwaliśmy w ówczas, że podobny okro­
p n y  przypadek w y darzy  się u nas właśnie w  chwili, kiedy dziennik nasz opi- 
su jący  podobne wydarzenie wyjdzie na widok publiczny. Było to w  sobotę 
około god. 5 pod wieczór ciemny, kiedy pociąg berliński ruszył ztąd w  dalszą 
podróż do Wrocławia. Robotnicy od drogi żwirowej wracając do domu w Gór- 
czynie drogą bitą w rocław ską,  nadeszli właśnie do bariery, kiedy lokomotywa 
poświstem ostrzegała , iż przechodzić będzie przez tę drogę. Robotnicy za trzy­
mali się, a w krótkiej rozmowie wszczęli spór, czyliby jeszcze można przebiedz 
przez kolej; od słowa do uczynku ani kilku sekund nie upłynęło , gdy jeden 
z nich nazwiskiem Kozłowski poskoczył ku szynom i chciał ubiedz nadchodzący 
pociąg. Lokomotywa atoli w  okamgnieniu powaliła go na ziemię a koła p rz e ­
sz ły  mu przez szyję. G łowa odleciała na d rug ą  stronę kolei na dziesięć kroków  
naprzód , podobnie i tu łó w ,  ale z tej strony. T ak  nieszczęśliwy Kozłowski 
zginąLmarnie, przypłaciwszy ciekawość śmiercią własną.

P o z n a ń ,  21. Grudnia. —  Biuro statystyczne podaje ceny przecięciowe 
w miesiącu Listopadzie czterech g łów nych  zbóż po targach znakomitszych mo­
narchii p rusk ie j , na pruski szefel i srebrne grosze obliczone. W  prowincyi po ­
znańskiej .były  ceny następujące: 1) Poznań pszenica 77 T42 , żyto 5 ł TG2, jęcz­
mień 4 8 r'T , owies 2 3 t92 , ziemniaki 18 ; —  2) Bydgoszcz: pszenica 67T42, 
zyto 54 TG2 , jęczmień 3 9 T\ ,  owies 32T\ ,  ziemniaki 18T\ ;  — 3) K rotoszyn: 
pszenica 6 4 T42 , żyto  5 0 T72 , jęczmień 42T‘2 , owies 2 5 , \  ziemniaki 13T8,  ; —  
4) W scho w a: pszenica 1 0 0 T32 , żyto  51T\ ,  jęczmień 4 9 T\ ,  owies 25T52”, zie­
mniaki 14 t2j ; — 5) Gniezno: pszenica 102T'2, żyto 55T72, jęczmień 4 1 T\ ,  owies 
28 t \ ,  ziemniaki 17T\ ; — 6) Rawicz: pszenica 98 f 2 , żyto 5 0 T42 , jęczmień 
4 4 { 2 , owies^ 2 5 T 2 , ziemniaki 13T42 ; 7) Leszno: pszenica 9 2 T\ ,  żyto  5 0 TL, 
jęczmień 4 3 T‘2 , owies 24y42 , ziemniaki 14T\ ;  —  8) Kempno: pszenica 9 2 TG2, 
zy to  52g62 , jęczmień 4 6 ,  owies 47yG2 , ziemniaki 11. —  Ceny zaś przecię­
ciowe po znakomitszych targach państwa pruskiego są podane w  szeflach 
i srebr. groszach ja k  następuje: w  13 pruskich miastach: pszenica 9 6 4 y ,  żyto 
5 6 t42S; jęczmień 4 4 j ‘2 , owies 2 7 ,% , ziemniaki 19j-.J; w  8  poznańskich miastach: 
pszenica 8 6 J 4  żyto 5 2 T‘2 , jęczmień 4 4 TS2„ owies 3 2 T!2 , ziemniaki 1 5 ;  w  5ciu 
brandeburskich miastach: pszenica 9 6 T'2, żyto  5 6 y 2 , jęczmień 46, owies 28, 
ziemniaki 1 8 242 ; w  5 pomorskich miastach: pszenica 8 9 T42 , ży to  60 T62 , ję cz ­
mień 4 7 ,  owies 39 T72 , ziemniaki 2 9 ;  w  13 szląskich miastach: pszenica 91T\ ,  
ży to  5 3 j52 , jęczmień 4 4 ,  owies 25-J-J, ziemniaki 15T\ :  w  8  saskich mia­
stach: pszenica 8 8 T22 , żyto 6 2 T\ ,  jęczmień 5 0 T’2 , owies 2 8 TV ,  ziemniaki 
1 8 ,72 ; w  4 westfalskich miastach: pszenica 101 żyto 7 3 f f ,  jęczmień 5 9 f j ,  
owies 3 4 ^ ,  ziemniaki 2 5 T82 : w  14 reńskich miastach: pszenica 106 TG2,  żyto 
79, jęczmień 6 4 T32, owies 3 3 } 2, ziemniaki 2 6 / 2.

Ktokolwiek przejeżdża traktatem z A ugustow a do Grodna, ten musi z w ró ­
cić uw agę na dobra Sztabin przy  ujściu Biebrzy do N etty  leżące. Drogi p ro ­
ste i w ygodne, w  części pokryte żużlem żelaznym, piąkne budowle murowane, 
telegraf elektryczny i dochodzący z d a ła  szmer machin p a ro w ych ,  zatrzymają 
w zrok  i myśli podróżnego, a widząc przy  tem błogi by t mieszkańców, zapra­
gnie zapewne poznać sprawcę tej zadziwiającej zmiany i dowiedzieć się, jakim 
sposobem okolica pełna bagien i piasków młodym lasem zarosła, przyjść mogła 
do wzorowego porządku , piękności i zamożności.

S p raw cą  tej przemiany był hr. Karol Brzostowski, zmarły 25. Lipca 1854.
Brzostowski urodził się przy końcu zeszłego wieku. Rodzina jego do naj- 

pierwszych w dawnej Polsce należąca, liczne posiadała włości, lecz nierząd 
î  wypadki kra jowe, rozproszy ły  bogactwa i ciężar d ługów  tak się powiększył, 
że w  1816 rok u ,  Adam Chreptowicz, podkanclerzy litewski, usamowalniając 
młodego Karola swego siostrzeńca, powiedział mu: »Nic nie masz i funduszu 
żadnego spodziewać się nie możesz, gdyż  długi rodziców, majątek ich cały 
za jm ują ;  idź do wojska i szukaj tam sposobu życia.**

Jakoż poszedł za tą radą  Brzostowski, a gdy  poprzednio ukończył chlu­
bnie szkolę w o jskow ą, wkrótce więc został oficerom i piękny mógł sobie roko­
wać zaw ód, lecz zastanowiwszy się, ze porzucając interesa w  nieładzie, nara­
zić może na stratę ty ch ,  którzy rodzicom jego zaufali, i siostrę zostawić bez 
żadnego funduszą i nadziei w przyszłości , odmieni! zdanie i powrócił najprzód 
urlopem do Litwy,- a następnie i uwolnienie od służby pozyśkał,  ażeby rzucić 
uę w  odmęt prac i interesów.

Majątek odziedziczony po rodzicach, położony by ł w  Litwie i Królestwie.
) iszerne włości litewskie, obciążone b y ły  ogromnemi długami i zaplątane 
v- mnostwo procesów. K rasn yb ó r  czyli Sztabin w  Króles tw ie, lubo spusto- 
zony, mniej jednak stosunkowo b y ł  obdłuźony i łatwiejszy do zagospodaro­
wania. Brzostowski po kilku latach pracy, wyłącznie interesom litewskim po­
święconej, mc mogąc dojść do żadnego stanowczego w ypadku, ani jakikolwiek 
lą d  stw orzyć fundusz, postanowił oddać się pracy w  Sztabinie.

Ciężko mu szło z początku, budowle walące się, g ru n t  lekki i w yja łow iony, 
lis młodociany i pełen w ydm ów , przytem włościanie nieposłuszni, sp raw y  nie­
ustanne, dochody prawie żadne, podatki znaczne, kredyt oddawna stracony, 
la poprawienie gospodarstwa, na utrzymanie porządku, trzeba byio  coś łożyć, 
auie tylko z dochodów ale i z pożyczki nie można było niczego się spodziewać,

tak dalece, że ekonom Rudzowicz dla pomocy w  zarządzie od Chreptowicz* 
przysłany, wrócił na L itwę i za pow ód oddalenia pod a ł ,  źc w  Bisiewie aft i 
czein ż y ć ,  ani gdzie mieszkać nie ma. Posłać w  interesie nic b^ ło  kogo, sa­
memu wyjechać nie było czem; zgoła położenie takie, że najmężniejszemu od­
wagę odebrać mogło.,

Budująca też zaprawdę była  rzecz, pełnego nadziei i sił żyw otnych, z Wy­
sokiem uksztalceniem, osiadającego w śród  lasów w  skromnym dom ku, razem 
z cieladzią zasiadającego do sto łu , i p rzy  łuczywie prowadzącego potrzebną 
korespodencyą.

W  takim stanie rzeczy odwiedził Brzostowskiego daw n y  kolega Pac ,  a  nie 
znalazłszy w domu ani herbaty, ani imbryczka, poznał niezamoźność Brzosto­
wskiego i widział, że najlepsze jego  chęci i praca rozbiją się o brak funduszu 
nakładowego. W rc iw szy  do domu pożyczył m u 12 ,000  z ło tych ,  i w  nagłej 
potrzebie kredyt u  siebie otworzył.

•Jedno to i niesłychane zdarzenie** pisze Brzostowski w  własnoręcznem 
sprawozdaniu z interesów złoźonem siostrze, »gdzie widok złego stanu intere­
sów. pobudził do kredytu**.

W spar ty  tak niespodziewanym zasiłkiem, Brzostowski rzucił się gorliwie 
do pracy. Budowa sąsiednich śluz kanałow ych ,  potrzebowała odlew ów  żela­
znych , a z powodu odległości fabryk ofiarowano wysokie ceny. Brzostowski 
skupuje stare źelaztwo. W  szopie po b row arku  żydowskim p rz y  karczm ie , 
w  Janów ku , stawia piec, kupuje książki metalurgiczne i pracując dniem i nocą 
przy  pomocy jednego formiarza, w yrabia  fabryczne u tw o ry .  W  przeciągu 
kilku lat wziął za w y ro b y  blisko 8 0  tysięcy  z ło tych , z czego połowa jako  czy­
sty zysk jem u przypadła. T o  poparło  interesa, o tw orzy ło  mu bowiem kred y t  
w  sąsiedztwie, i pokrzepiło nadzieję, pokazując zyski jakie z p rzem ysłu  odnieść 
może.

Tymczasem fabryka w zras ta ,  proste miechy i m ały  piec zmieniają się na 
miechy walcowe i machinę pa row ą , k tó rą  na miejscu sam buduje ,  fabryka w y ­
rabia ju ż  i machiny rolnicze, a  naw et własnemi w  tym  względzie szczyci się 
odkryciami. Co więcej, fabrykantów  nie sprowadza Brzostowski z zagranicy, 
ale ich usposabia z miejscowej wiejskiej młodzieży. Jednocześnie z wzrostem 
zamożności, zaczyna hr.  Brzostowski myśleć i o podniesieniu bytu  i oświaty 
ludu wiejskiego. Z aprow adza w  tyra celu u nich płodozmian, otwiera składy 
p łó tna ,  sukna ,  pow rozów  i wszelkich naw et najdrobniejszych rzeczy potrze­
bnych w  gospodarstw ie, tc sprzedaje włościanom po cenach fabrycznych, z t a ­
kim tylko zyskiem, aby  pokry ł się koszt utrzymania potrzebnego w  tym  celu 
ofieyalisty. Kupuje także wszystko cokolwiekby wieśniak chciał sprzedać, za ­
pobiega więc marnowaniu czasu, niepotrzebnemi czyni wycieczki na jarm arki 
i targi do miasteczek i daje zarazem pew ność  uniknienia złego kupna. Zakłada 
kassy oszczędności, ażeby fundusz wieśniaka nie rozpraszał s ię ,  ale raczej cią­
gle wzrastał.

Nicchcąe zaś ażeby nieprzewidziane klęski,  zmuszające włościanina do za-  
ciągnienia pożyczek niszczyły go lichwiarskiemi procentami, tw o rzy  lombard 
i kasy pożyczkowe wiejskie. Rozpowszechnia nakoniec szkółki wiejskie i w kró­
tkim czasie w  całych dobrach trudno je s t  znaleść nieumiejącego czytać i pisać.

Do fabryki żelaznej p rz y b y w a  wkrótce fabryka porteru  i p iw a, gorzelnia, 
fabryka wódek słodkich i ru m u ,  ą  nakoniec znacznie się rozszerza dawniej j u ż  
założona huta szklanna.

Zyski w zrasta ją ,  mimo tego jednak Brzostowski żyje  skromnie i ca łąus ii -  
ność obraca na przywiedzenie do lepszego b y tu  włościan i robotników swoich. 
Dla obznajmicnia ich z wynalazkami wieku, p ierwszy w  kraju w prow adza 
w  użycie telegraf elektryczny, k tóry  łączy fabryki z dworem. Śam pisze obja­
śnienia o własnościach elektryczności i magnetyzmu i zastosowanie ich do tele­
grafów. a to tak przystępnie ,  że miejscowi oficyaliści u  niego wzrośli i w y u ­
czeni, dostatecznie się z niemi obznajmiają.

W y so k a  Brzostowskiego p raw ość  względem wszystkich z któremi miał 
stosunki,  podniosła jego kredyt tak dalece, że majątek jego wyżej rzeczywistej 
wartości ceniono, a  nie tylko tego nigdy nie n ad u ży ł ,  ale owszem ciągle prze­
myślał, j a k b y  zapewnić by t  tym  w szystk im , k tó rzy  go otaczali i pracę jego  
dzielili. Temi to pow odow any względami, napisał swój testament, gdzie mówi:

»Przez lat górą. trzydzieści mojego zarządu w  dobrach Sztabin, doznałem 
przychylności włościan miejscowych; opiekowałem się też nimi, prowadziłem 
ich jako  ojciec. Dla podniesienia majątku tworzyłem fabryki. Fabrykanci w szy­
scy są przeze mnie nauczeni i uzdolnieni. Do pomocy w  tak mozolnej admini­
s trac ji  brałem młodych chłopców jako  aplikantów, k tórzy  pod mojem okiem 
kształcili się i z których mam dziś zdolnych do administracyi, wiernych, p rzy ­
wiązanych i nawet po kilkanaście lat zasług mających oficyaiistów. Włościanie, 
fabrykanci, oficyaliści i pomocnicy moi, oto są inoje dzieci — ja  ich w ychow a­
łem, oni pracowali ze mną i pomagali mi do stworzenia funduszu, którym dziś 
dyspo nu ję ,  z nimi ży łem , i sumienie mi dyktuje  jako  obowiązek ich by t po  
mojej śmierci zabezpieczyć. Czując prawdziwie ojcowskie dla nich życzenia, 
nie chciałbym iluzyą bogactwa często nieroztropnych zaw odzącą , odciągać ich 
od p racy ,  znając po sobie, że w pracy je s t  bogactwo i szczęście człowieka; 
w zyw am  ich do kontynuacyi życia tak jak  dotąd przepędzili, a zapisem niniej­
szym chcę im dać możność żyć przy  pracy uczciwie, niezawiśle od żadnych 
panów z cudzej pracy zby tku jących , i być nadal użytecznymi w  wspołeczeń- 
stwie, tak jak  dotąd pod mojem przewodnictwem byli, w  tej to myśli rozporzą­
dzam moim majątkiem «

T y m  to testamentem nadaje ś. p, hrabia, włościanom, własność posiada­
nych przez nich grun tów , bez żadnej komu bądź op ła ty ,  a chcąc im zapewnić 
możność łatwego zarobkowania i zbywania produktów, a zarazem ustalić los 
fabrykantów z ich rodzinami, pomyślał w utrwaleniu bytu stworzonych przez 
siebie zakładów, przeznaczając mu fundusz obrotowy, k tó ry  nazwał fabry­
cznym i urządzając stosowną administraeyą. Takim by ł  ś. p. Brzostowski, 
k tó ry  SOIctnią mozolną pracę, raz tylko dla obowiązku przerw aną ,  poświęcił 
podniesieniu majątku, nie żeby go uży w ać  na zb y tk i , ale dla zapewnienia 
szczęścia tysiącom rodzin.

Cześć więc niech będzie pamięci tego, co pożytek nad blask próżny  prze­
nosił i w  bluzie robotnika nie wachał się być użytecznymi Niech imię jego od 
końca do końca kraj nasz przebiega, służąc za w zó r  do naśladowania, a pamięć 
jego w y ry ta  w  sercach przezeń, uszczęśliwionych, stanie mu najtrwalszym po ­
mnikiem grobowym, H. M.
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Przybyli de Poznania 21. Grudnia.
B A Z A R :  lir. Kwilecki z Świdnicy, lir. Dębski z Kołaczkowa, Rożnowski z Sarbinowa, 

Gorzeński z Gembie, Bojanowski z Krzekotewic, Chłapowski z Strzałkowa,  Jaracje- 
wski Z Lipna.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A  : Węsierski  z Podrzeeza, Sander z Chanie, 
Hoffmann z Ruchociua, Hildebrand z Nowejwsi, Lebegott  z Lipska,  Lauffer z Berlina.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M  : Bieliński z Machulcwa. Sebmiliński z Ciesiel.
H O T E L  B E R L I Ń S K I : Scholz z Kościana, Zucker z Wrześni.
H O T E L  P A R Y Z K I :  Wichliński z W rocławia,  Moszczeński z Gniezna, Drwęski

z Woli ,  Kadow z Ruchocinka.
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Fuhland z Bojanowa, Lieberknecbt z Jabłoni.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M ; Ciehoszewski 2 Berlina,  ul. Rycerska Nr. 14. 

Kohler  z Torunia,  ul. Strzelecka Nr. 2 6 . ;  T rep l in  z Wrocławia, św. Marcin 3.

Dnia 20. Grudnia r. b. umarł mąż mój ś. p. 
W o jc ie c h  P a l ic k i .  Exportacy a zwłok od­
będzie się w W ie s z c z y  c z y n ie  22. m. b. 
z wieczora, a w dniu następnym pogrzeb, na 
któren familią i przyjaciół zaprasza pozostała

W d o w a .

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w  Pozna­
niu (w Bazarze) poleca na gwiazdkę:
Le trois orphelines nouvelles veillee du cha- Tai. Sgr.

teau par Delafaye. Brehier. lliustre . . 1 —
Fables de Lachambeaudie. lliustre . . .  2 __
La religion du couer par Alguebelle. Illustrć 1 —-
Lcttres pieuses par St. Franęois de Sales. III. 1 —
La vraie et soiide piele par St. Franęois de

Sales. l l i u s t r e  1 —
L’ame unie a Jesus-C hrist des le tres Saint

Sacrament de 1’autel. lliustre 1 —
Traite de la devotion au S. Coeur de Jesus 

par 1’abbe J. Charbonnel. lliustre . . . —  20
Les incas ou la destruction de lempire du

Peron par Marmontel. lliustre . . . .  1 —
Gilbert ou le poete malheureux. lliustre . . 1 —
Explication des premieres verites de la reli­

gion par Callot. l l i u s t r e ..................................1 —
Les jeunes ouvrieres ou l’epreuve et la recom­

pense par Voiller. l l i u s t r e ..........................— 25
Mes prisons ou memoires des Silvio Pellico.

ll iu s tre  : . l  —
Le cure de campagne par L. Madelaine. lllust. 1 — 
Voyages dans l’Asie meridionale par E. Gar-

nier. l l i u s t r e  . 1  —
Ambition et Simplicite par Cesarie Farrene. Ul. 1 — 
Histoire de Charles V. surnome le Sage Roi

de France par J. J  E. R o y  1 __
Les leęons d’une mere par Marlo, lliustre . 1___
Les confessions de Saint Augustin ou extrait

des confessions de ce Saint, lliustre . . — 25 
Laurę et Anna ou la puissance de la foi sur le 

Caractere par Fanny V. Cinquieme edition.
ll iu s tre  1 —

Aventures de Telemaque suivies d’un choix 
de fables par Fenelon. Ulustre . . . . 2 15 

Aventures de Don Quichotte de la Manche
par M. Cervantes. U lu s t r e  2 15

Corneille Oeuvres choisies edition epuree et 
illustre . 'f j  2 15

Nakładem E rnesta  G anthera w  Lesznie wyszło 
dziełko i jest po wszystkich księgarniach do nabycia: 
© o d s i i t t y  S 'O K S a s y s ia O , dla młodej kobiety. 

Przekład z francuskiego Karola Sainte-Fic. Cena 
1 Talar. __________ _______ _______

W  księgarni E rnesta  G iin theia w  Lesznie jest 
do nabycia:
I f a S j i a l a ,  powieść z czasów prześladowania 

chrześcian w  r. 302. napisana w języku angielskim 
przez Kardynała Wiscmana a tłumaczona przez 
C. M. Cena 1 Tal. 20 Sgr.

© bB *a® l4 .I »  © f e y c a a j ó w  ludu wiejskiego, 
przez W. Wieloglowskiego. Poszytów 6 po 3 ’
S§r-Poszyt 1: Leniwy Bartek. Poszyt 2 : Kuba jarmarczny. 

Poszyt 3: Franek pijaniea. Poszyt 4: Wsiowi złodzieje 
i szkodnicy. Poszyt 5 : Grzeszni rodzice i występne dzieci. 
Poszyt 6: Narada gromadzka.

Pairiotisches Festgeschenk!
So eben erschien in meinem Verlage zur hohen 

Jubelfeier des 50 jahrigen Dienst-.Jubilaeums Sr. 
Koniglichen Hoheit des Prinzen von Preussen

f i f t d f W i K h M i B )
fur eine Singstimrae- oder M annerquartett mit Or- 
chestcr- oder Pianoforte-Begleitung
Sr. KSniglichen Hoheit dem Prinzen von P reussen

in tiefster Erfurcht zugeeignet 
von

A«fi«E|elss ( S r e u l i e l t ,  jc tt6 Ć « r.
Opus 8. Preis 20 Sgr. Die 4 Chorstimraen 5 Sgr. 

Zum Besten der allgemeinen Landesstiftung zur Un- 
terstiitzung der vaterlandischen Vcteranen und in- 
validen Krieger ais National-Dank.

Zu beziehen durch alle Buchhandlungen.
M m ®f S e r  M e e r  i n  A a c h e n ,

OBW IESZCZNEIE.
|T y c z y  s ię  s p r z e d a ż y  s t a r y c h  p a p i e r ó w .  

Sprzedane być mają następujące papiery: 
a. U  centnarów rcjestów poborowych) , ,
4. 7 » cedulck liwerunko-/ 0 ( °"

wych i starych ksiąg) vvo *\e~
kassow ych, ( 5 ° uz.v '

"  c. (j » druków’ i gazet, ) u’
d. 56£ centnara aktów, łpodw arun-
e. 3 centnary dowodów rachunko-tkiem wtłu- 

w ych, ) czenia:
oprócz tego następujące stare papiery prowincyal- 
nej kasy insytutowej i komunalnej:

f .  9 centnarów dowodów rachunkowych pod wa- 
ruukiem wtłuczcnia;

g. 3 |  centnara starych gazet, ) do' do-
h. 2 |  •• staryck tektur, ( wolne-
i. 23J » różnych starych papie-i go uźy-

rów ’ tku.
Termin sprzedaży wyznaczony jest na poniedzia­

łek, d n i a  5. S t y c z n i a  r. 1857., przedpołudniem 
o 9. godzinie w tutejszym gmachu rejencyjnym 
przed JPanem Referendaryuszem T s c h i r s c h n i t z , 
na który to termin ochotę do kupna mających niniej- 
szem się wzywa.

Poznań, dnia 15. Grudnia 1856.
K r ó l e w s k a  R e g e n c y a .

OBW IESZCZENIE.
W  miesiącu Grudniu roku 1850. miały zaginąć 

A l f o n s o w i  Hr. T a c z a n o w s k i e m u  kupony od 
3 |  £ listu zastawnego
Nr. 14 /5 3 1 5 . P a m i ą t k o w o  powiatu P o z n a ń ­

s k i e g o  na 500 Tal. za czas od Sw. Jana
1848. do Św. Jana 1853.

zaś L. S a u l s  ho u o w i  z B u k u  kupony od 4 § .li­
stów  zastawnych
Nr. 5 9 6 /5 2 2 1 . W r o n k i  p o w i a t u S z a m o t u l s k i e -  

go  na 50 Tal. za czas od Bożego Narodzenia
1849. do Bożego Narodzenia 1854. i

Nr. 5 3 /1 5 9 9 . A r k u s z e w o  p o w i a t u  G n i e ź n i e ń ­
s k i e g o  na 25 Tal. za czas od Sw. Jana 1850. 
do Św. Jana 1 8 5 5 .  

do których ma prawo tutajszy wexlarz S e e g a l l  
jako ich nabywca.

Wszelkie starania dla wykrycia teraźniejszego 
posiadacza tych kuponów’, były dotąd bezskuteczne, 
dla czego po poprzedniem okazaniu właściwych li­
stów zastawnych wniesiono o amortyzacyę rzeczo­
nych kuponów.

Stosownie do najwyższej ustawy z dnia 16. S ty ­
cznia 1810. wzywają się więc niniejszem posiada­
cze powyż oznaczonych kuponów, aby je  najpó­
źniej do czwartego terminu wypłaty prowizyi w» 
kasie naszej do zrealizowania produkowali, w prze­
ciwnym bowiem razie spodziewać się mogą, że w y­
wołane kupony za nieistniejące uważane i przypa­
dająca za takowe summa extrahentowi wywołania 
tego w gotowiźnie wypłaconą zostanie.

Poznań, dnia 13, Grudnia 1856.
D y r e k  c y a  J e u e r a l n a  Z i e m s t w a .

ZEIISCHNEM pracownia fotografowania 
i  malowania portretów przy Wilhelmowskiej 
ulicy Nr. 25. obok Hotelu Bawarskiego, jest otw ar­
ta  podczas zimowych miesięcy od godziny 9. do 3.

itr

m .  ° E 'V n?4

lastyx metaliczny
(Paryski kit żelazny)

do spajania przy machinach parowych 
i rur gazowych.

Ten mastyx używ a się na ten sam cel i w ten 
sam sposób jak mastyx z minium i zblejwreisu. Po­
mimo że tańszy jest niżeli tenże, przewyższa go 
przecięż przez własność spajania daleko trwalej niż 
m astyx z minium. Dłuższą trwałość spojeń przy­
pisać należy metalicznej tw ardości, jaką ten pro­
dukt  przyjm uje. Ten mastyx sprzedaje się zupeł­
nie gotowy, tak że kto go kupi nie ma nic więcej 
do czynienia jak tylko przed użyciem , przez chwil­
kę go w ręku ugnieść, potem go na metale, które 
spojone być m ają, a które to metale poprzednio ole­
jem lnianym lekko pomaczać należy, na wierzch na­
lepić ; aby go zachow ać, dosyć jest go postawić 
w chłodne miejsce i obłożyć w’ilgnemi płatami.

Powyższy kit tfffo dyehtotrania  ma 
w koramisie i poleca

S k ła d  gazo  i ra fm erya  o le jo  
AstoSfa Asch9

w Poznaniu ulica Zamkowa Nr. 5. w pobliżu Rynku.

Książki i obrazki na gwiazdkę, Kalendarze W* 
X. Poz. Na gazety można się abonować Walisze- 
wo Nr. 95. obok apteki.

I f f  n a v y  S P a f e w s k ł ,  roznosicie! gazet.

Daję MMtsl w moim lokalu w M nm iktt dn. 
31. t. m. Szanowni goście, którzy chętnie w tako­
wym udzia! brali, zechcą i tą razą mnie sw ą bytno­
ścią łaskawie zaszczycić. MM. S. SBÓrski.

B U K I E T Y  I  D A M S K I  S T R Ó J  W Ł O S O W
z kwiatów u a t u r a l n j c l t ,  n i e w i ę i l n i e j ą c y c h ,  W  najwytworniejszych pięknych kolorach, 
jako nowość na tę porę polecają

Młodzieniec mający chęć poświęcenia się zawo­
dowi kupieckiemu, znajdzie miejsce w Handlu

SB. S. orskiego w Mttmiku.
GENY TARGOWE

w m i e ś c i e  P o z n a n i u .

Dnia 22. Grudnia 
1856 r

W inogrona, korniszony, sałatę i inną włoszczy­
znę sprzedaje na dolnej Wildzie pod Nr. 4tym

Szokatski.

Do obstalunków na torty, strucle i wszelkie cia­
sta poleca się Cukiernia

Antoniego Pfitznera  w Poznaniu.

Szanownej publiczności oznajmuję, iż na święta 
Bożego Narodzenia u mnie można dostać w dobrym 
kwalitecie rozmaitych placków jako i strócli w tanich 
cenach, tak obstaiowane jako i gotowe w piekarni 
mojej na Dominikańskiej ulicy Nr. 2. uniżony

Sm elkówski piekarz.

Pszenicy pięknej,  szefel po 16 garn
Pszenicy ś re d n ie j .............................
Pszenicy o r d y n a ry jn e j .....................
Żyta  przedniego , s z e f e l ..............
Żyta  1 źejszego.......................................
Jęczmienia dużego ,  szefe l.  . . . ,
Jęczmienia m a ł e g o ............................
O w sa ,  s z e f e l ........................................
Grochu do go tow an ia ,  szefel . . ■
Goreli na p a s t w ę ..............................
Rzepik l a t o w y ....................................
Tatark i  s z e f e l ....................................
Ziemniaków, s z e f e l ............................
M asła , g a r n i e c ................. .................
S i a n a , c e n t n a r ....................................
S łomy, kopa po 1200 funt . . . . 
Sp iry tusu  (beczka lźOkw.jSOfTral.
dnra 19. G r u d n i a .............................
dnia 20, » . . . . . . . . .

till.

i 2 27
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i 25 ___ 2 1 — i—
i 19 __ i 20 —

i 14 1 17 61
i 12 6 1 15 —  ,
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i 10 — 1 12 6|
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